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Interwencya angielska.
Podróż sir GHadstoue’a do Kopenhagi 

i Sweneborgu podczas obecności tamże 
cara Aleksandra I II  poruszyła w Europie 
wszystkie koła polityczne. Umysły są na­
tężone do wielkich wypadków, olbrzymie 
zgrupowania potęg stoją gotowe do dzia­
łania, cóż więc dziwnego, źe wobec pierw­
szej lepszej zagadki politycznej, nie tylko 
sami konjunkturalni politycy, ale prakty­
czni nawet mężowie stanu są skłonni po­
szukiwać za słowem rozwiązania zagadki, 
również niezwyczajnem i zmieniającem jak 
czarodziejskie zaklęcie naturalne położe­
nie. Nie tylko więc gazeciarscy konjunk- 
turzyści, ale nawet poważniejsi politycy i 
publicyści, mieli oczywiście pokusę, jak 
widać z dzienników europejskich, dopa­
trywać w arcy-prawowiernym p. Gladsto^ 
nie spójnik łączący szukające się dotąd 
napróźno Francyę i Rosyę, aby z nich 
stworzyć nowy związek potrójny Wielkiej 
Brytanii, Francyi i Rosyi, mogący w pe­
wnej mierze równoważyć przymierze środ- 
kowo-europejskie trzech mocarstw rozpo­
rządzające czterema milionami bagnetów.

Artykuł inspirowany półurzędowej „Pall 
Mall Gazette8, który podajemy na wła- 
ściwem miejscu, rozwiał te fantastyczne 
a groźne widziadła. Rząd angielski p. Glad- 
stone’a pragnie przedewszystkiem przyja­
źni niemieckiej i nie widzi nic zbawien- 
niejszego na świecie, jak hegemonia Nie­
miec —  na stałym tylko lądzie, natural­
nie Europy. To tak bardzo pasuje do 
małej, lecz arcy-chytrej polityki angiel­
skiego radykalisty-teologa, w którego ręku 
znalazło się niespodzianie państwo I  ara- 
onów z kluczami pozycyj, dających wstęp 
do trzech światów i który fant ten po­
trzebuje zatrzymać na zawsze dla Anglii, 
a zawsze pod formułami najbardziej libe- 
ralno-chrześciańskiemi i z jaknajmniejszym 
nakładem ofiar.

Wycieczka p. Gladstone’a na zjazd fa­
milijny duński nie jest wszakże bez szer­
szego politycznego znaczeuia. Interes 
egipski idzie przedewszystkiem i ten 
tam właśnie najlepiej mógł być zabezpie­
czony. Ale p. Gladstone robiąc wycieczkę 
pozostał tern czem był, t. j. politykiem 
namiętnym; obok tego należało mu czem- 
kolwiek opłacić przychylność rosyjską dla 
egipskich zamiarów. Jest on zaś, jak wia­
domo, przedewszystkiem nieprzyjacielem 
Turków, dlatego, że są Muzułmanami, a 
więcej jeszcze, że są słabi. Jest także 
zdecydowanym wrogiem A ustryi; ona to 
mu właśnie ma służyć za dowód jego 
niezmienności w jego liberalnych przeko­
naniach. Nie uznaje więc żadnej zmiany, 
jaka zaszła w monarchii Habsburgskiej 
od lat dwudziestu i jak we wilię zosta­
nia ministrem, woła on z emfazą: „Po­
każcie mi ten puukt na globie ziemskim, 
gdzie Austrya coś dobrego zrobiła41, tak 
do dziś dnia stoi przy swoim okrzyku: 
Hands o ff  (precz z rękami) w stosunku 
do monarchii austro-węgierskiej. Natomiast 
zaś, pragnąc odroczyć starcie Anglii z Ro- 
syą do nieskończoności, gotów jest wydać 
Rosyi wszystko, co nie angielskie, po­
cząwszy od Konstantynopola. Co się pó­
źniej stanie, niech się kłopocą jego na­
stępcy.

Przy takich usposobieniach politycznych 
podług p. Gladstona i interes jaki miał 
on do załatwienia, nie mogły się obrócić 
na korzyść Austro-W ęgier i Turcyi. Przy 
powrocie zaś do polityki rosyjskiej, do 
Ihnatiewowskich tradycyj rządzenia Turcyą 
w imieniu Turcyi i szczerej dlań przyjaźni, 
obrócić się musiało na niekorzyść samych 
tylko Austro-W ęgier: a mianowicie jest 
to posunięcie zasuw, mających przeszko­
dzić rozszerzaniu się potęgi austro-węgier- 
skięj na południu.

Ze taki obrót rzeczy przyspiesza zna­
komicie wypadki, północne mianowicie, to 
nie ulega wątpliwości. Na złe, dla ochron­
nego przed Rosyą przymierza, on wszakże 
nie wyjdzie. Kanclerz niemiecki wobec

drobnych zawiści niemieckich przeciw Fran- 
cyi na wodach azyatyckich wystąpił z ja ­
wną deklaracyą, że gotów jest wszystkie 
usiłowania francuskie w kierunku polityki 
kolonialnej popierać. Przy dzisiejszej po­
tędze Niemiec potrzeba zatem tylko nie­
jakiej zręczności, aby Francyę utrzymać 
zdała od zbyt ścisłego związku z Glad- 
stonowską Anglią. Wpływ więc zbliżenia 
Anglii do Rosyi przy zastrzeżeniu, że ono 
nie będzie prowadzić do kolizyi Anglii z 
Niemcami, pozostanie bez znaczenia dla 
wielkiej konstelacyi politycznej europej­
skiej, to jest dla przymierza niemiecko- 
austro-węgiersko-włoskiego. Ja k  zaś sobie 
dyplomacya austro-węgierska czyli p. Kal- 
nokego radzić będzie z pokrzyżowaniem 
jej dróg w Bukareszcie, Sofii, Serbii, a 
może i na granicy czarnogórskiej w Her­
cegowinie, to pozostaje zagadką przyszło- 
ś ii ;  wątpimy wszakże, aby ks. Bismarck, 
który utrzymanie Turcyi w jej dzisiejszym 
stanie jako czynnika potęgi międzynaro­
dowej, którą on rozporządza, wziął za 
swoje szczególne zadanie, wątpimy bar­
dzo, powtarzamy, aby ks. Bismarck czuł 
się dotkniętym, jeżeli szanse pochodu 
wojsk austro-węgierskich na południe zo­
stają zmniejszone.

Interwencya angielska w ugrupowaniu 
świata bliżej więc tylko określa teatr 
przyszłych wypadków w stosunku sił nie 
zmieniając wcale. A złyby z mej wypadł 
skutek dla spraw blisko nas obchodzą­
cych, gdyby polityka austro-węgierska za­
miast się pogodzić z logiką sytuacyi, 
chciała po zjeździe kopenhagskim rywali­
zować z Anglią o lepsze pod względem 
zostawienia Rosyi wolnej ręki w Turcyi.

Ostatnie tygodnie bliżej więc określiły 
położenie europejskie, położenie rywali- 
zacyi między Rosyą a przymierzem środ- 
kowo-europejskiem. Jeżeliby zaś tyle zapo­
wiadany zjazd cara Aleksandra z cesarzem 
Wilhelmem miał nie przyjść do skutku, 
toby znaczyło, źe już czynnik rodzinnej 
i serdecznej życzliwości, jaką żywi cesarz 
niemiecki dla swojego wnuka na tronie

rosyjskim, przestał już odgrywać rolę 
przeważną na arenie politycznej, czyli że 
wypadki świata zostają przyspieszone, 
żeśmy stanęli w przededniu wielkiej ko- 
lizyj wypływającej z natury dzisiejszej 
politycznej konstelacyi.

O rgan  „R nssko j R ady* „ N . P ro łom * z pow o­
du ogólnego zeb ran ia  T ow arzystw a im ien ia  K acz­
kow skiego w D rohobyczu w dn iu  18  b . m . p i­
s z e :  Je ż e li inne  m iasta  H alickiej R usi m ogą o 
sobie z  dumą (!) pow iedzieć, że zb ie rający  się 
w ich  m urach  członkow ie T ow arzystw a K aczkow ­
skiego im ponow ali św ia tu  sw oją liczbą i zapa łem , 
to o s ta ro ru sk im  D rohobyczu tego  pow iedzieć nie 
m ożna. M iejscowy kom ite t, w sk ła d  k tórego  wcho­
dz iła  cała  ru sk a  in te lligencya , a  n aw et n iek tó ­
rzy księża z w si są s ie d n ic h ; p rzedsięw ziął w szy st­
k ie  m ożliwe śro d k i, ażeby zb ierający  się mieli 
się gdzie pom ieścić, ażeby  przejazd  z dw orca 
kolei żelaznej do m iasta  nie by ł dla nich p o łą ­
czony z finansow em i w ydatkam i, i aby  oni wjeż­
d żając  w m ury  m iasta  widzieli, poczuli i prze­
konali się , że tu ta j „zaw sze jeszcze pachn ie  R u­
s ią * , że ta  R uś m ocna i że w niej rozw inęło  
się rusko-narodow e zeznanie i uczucie. N a  dw o r­
cu d rog i żelaznej czekały gości liczne wozy d ro- 
hobyckich m ieszczan i p rzed  m ieszczan, a  przy 
nich drohobyccy obyw atele, znani pow szechnie 
szerszej publiczności panow ie, p o se ł Ochrym owicz, 
I l ja  B ołonny , M oroz, U hryn i inn i. P rzy  w jeździe 
do m ia s ta  czekała  sprow adzona n au m y śln ie  ze 
S am b o ra  m uzyka. T ym czasem  pociąg i p rzycho­
dziły  i odchodziły  pozostaw ia jąc  n a  s tacy i d ro - 
hobyckiej li ty lko  po jedynczych uczestn ików  o- 
gólnego  zgrom adzen ia  n aszego  (K aczkow skiego) 
s to w arzyszen ia . Poszukiw aliśm y przyczyny ta k ie ­
go objaw u i dowiedzieliśm y się  od  w łościan p rzy ­
by łych  z okolicy D rohobycza n a  zgrom adzenie, 
że p rzyczyną tak  słab eg o  u d z ia łu  w zgrom adze­
n iu  są  liczne a  n iecierp iące  zw łoki zajęc ia  polne 
i g o sp o d a rsk ie !  M iejscow ych „d ie ja tie li*  to  wy- 
tłom aczen ie  n ie zadow olniło  w szakże, ja k  dodaje  
„ N . P ro ło m * .

N am  się w ydaje, że tym  razem  m ają  zu p ełn ą  
s łuszność  „d ie ja tie le* , gdyż zgrom adzenie  o d ­
byw ane zwykle w tej porze oznaczone zosta ło  
co do dn ia  z w ielką s ta ran n o śc ią , a  roz trąb io n e  
z w ielką gorliw ością , a  także „za jęc ia  polne i 
gospodarcze*  n ie  p rzeszk ad za ły  innym  w tych  
czasach  zebran iom . P o trz eb a  szerzen ia  edukacy i 
ludow ej i poczucie tej po trzeby  u lu d u  sam ego 
istn ie je  też n iezm niejszoae wcale. P rzyczyną  tak  
n ielicznego zeb ran ia , bo sam  Protom  podaje  
jeg o  n a  2 0 0  obecnych, je s t  to  n iew ątp liw ie , że

Odcinek „ f Jaz. K r a k '  z d. 21 września 1883.
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R U D A  J U L I A .
Humoreska Ernesta Ecksteina.

T łu m ac zy ł z n iem ieck iego  B. F .

7 (Dalszy ciąg)

O ósmej godzinie byłem  już na miejscu. 
Mego przyjaciela zastałem  już w salonie.

—  Skończyłem  prędzej niż m yślałem  — 
rzekł tenże z rodzajem  zakłopotania. —  Ju lia  
m i p o m a g a ła .. .

—  W ybornie ! — odparłem  znacząco — żona 
je s t na tu ra ln ą  pom ocnicą męża.

—  Otóż m asz —  zaw ołała Ju lia  — nie chciał 
dać sobie wytłomaczyć tej zasady.

  Ale jakżeż m ogłem  wiedzieć —  mówił
R udolf z komiczną żwawością. —  Pom yślno, 
rozpraw a o listach  filozoficznych L eu k b ard ta! 
C hciałbym  widzieć au to ra , któryby swej żonie 
powierzył coś tak d e lik a tn eg o !.

-  Dlaczegóż n i e ? - o d p a r ł a  J u l i a . - M a -  
te rya ł był gotowy, dyspozycya by ła gotowa 
trzy  czwarte roboty było ,u ż . . Z resztą treść 
tego dzieła pam iętam  jeszcze d o b rz e . . .

-  No! próba udała się pod każdym wzglę­
d em ; ale przecież nie m ogłem  wiedzieć, że ty
je s te ś  takim zbiorem  u czo n o śc i.. .

-  Prawdziw ie, pani dobrodziejko, pani mię 
zadziwia -  r z e k ł e m  pełen szczerego podziwu.

-  A b , d s e lo  „ wysokości Łeukhardto  m6d* 
rozum ieć, trzeba długich i dobrych studyów ...

—  Nie p raw d a?  J a  to  także mówiłem 
zaw ołał R udolf żywo. — Ja  m y ś l a ł e m ;  ż e  na­
sze teraźniejsze panie zajm ują się tylko so­
natam i i angielskiem i pieśniami m iłosnem u 
No, ale dobrze, ze się łu d z iłe ś )  cztery  oczy

widzą lepiej ja k  dwoje, a czasem  nazbiera się I 
ty le pracy naraz, że trudno  podołać sam em u. 
Czy dziś nam  nic nie podasz, Ju lio ?

—  W  tej chwili —  rzekła Ju lia  patrząc na 
zegar.

W  kilka m inut później oznajm iła służąca, 
że ju ż  podano do sto łu . Poszliśm y do m ałej 
jadaln i, której wygodne urządzenie napełniało 
m ię prawie boleścią. Pom yślałem  o mojem 
zim nem , ponurem  m ieszkaniu i uczułem  coś 
n ak sz ta łt zazdrości. W  ogóle całe pożycie 
domowe m łodej pary wydało mi się uprzyje­
m nione poetycznym  p o w a b e m ,. . .  napróżno 
szukałem  przyczyny t e g o . . .  Byłoż to może 
zarządzone z rozm ysłem , który każdem u choć- j 
by najm niej ważnem u przedm iotow i przezna- j 
czał odpowiedne celowi m iejsce, i w ten spo­
sób m ieszkanie nieco ożywiał i dodaw ał mu 
d u c h a ? . . .  Byłaż to może cicha skrzętność 
gospodyni? nie wiem tego! je stem  tylko pe­
wien tego, że od niepam iętnych czasów nie 
czułem  się nigdy tak dobrze usposobionym , 
jak  w tedy, gdy siedziałem  przed szumiącym 
sam ow arem  „rudej Ju lii* .

Około dziew iątej godziny przeszliśm y znów 
do salonu. R udolf p ro sił żonę, by zaśpiewała 
w łoską pieśń ludow ą. O na zarum ieniła  się 
nieco, s iad ła  jednak  bez pretensy i do forte­
pianu i uderzy ła w klawisze. P otem  zaczęła 
śpiewać ślicznym , pełnym  altow ym  głosem  
„Addio B iondina“ . Rudolf s łu ch a ł jej z uwagą, 
o jak ą  nigdybym  go nie posądził. Gdy skoń­
czyła, rzucił na mnie trym fujące spojrzenie.

—  Nie praw da, cudow nie? —  rzek ł on po 
chwili —  m ożnaby przysiądz, że uczyła się 
tej pieśni na m iejscu z u st l u d z i . . .

—  Zdaje się, jakobyśm y się znajdowali na 
brzegu Sorrento albo Bajów —  dodałem  — 
P an i dobrodziejka nie by ła  nigdy we W ło­
szech?

—  Nigdy —  odparła  po trzasajac głową.
1 — Skoro będę wolny zawiozę cię tam 1 Ty

musisz poznać ojczyznę tw ych ulubionych poe- j  
tów. Jak  ty  sądzisz?

— Oho, nie tak  to  prędko! —  odrzekła 
z m iłym  uśm iechem  — pom yślno, co ty  m asz
r o b o t y !

— No, pięć, sześć tygodni m ożna pośw ię­
cić ! Człowiek po trzebuje przecież od czasu do 
czasu chwilkę sp o c z y n k u .. .  N iechaj tak  bę­
dzie ! W  jesien i pojedziem y do W łoch. A te ­
raz zaśpiewaj nam  coś niem ieckiego. Co to  
je s t?  ja  nie cierpię śpiew ania, ale w twym 
głosie je s t  coś ta k 'p ięk n eg o , tak  m i łe g o . . .

— O, ja  potrafię być także sen tym entalną — 
mówiła Ju lia , przerzucając nuty.

Żałosny akord  zapow iadał początek p rzej­
mującej kom pozycyi S ch u b erta : „W ędrow iec*.

Z piersi Ju li i  zab rzm ia ła  p ieśń , k tó rą  nie­
raz słyszałem , ale nigdy nie oddano jej z ta  
kiem czuciem, jak  Ju lja .

Ale co to  je s t?  Czy R udolf w tej ch« ili 
nie je s t  podobniejszym  do kochanka, jak  do 
lekkom yślnego o szusta?  Praw dziw ie! siedział 
on, jak gdyby z u s t jego nigdy nie uleciało 
szydercze s ło w o . . . .

Pow stał, poważnie, uroczyście, milcząco, 
zbliżył się do Ju lji, k tóra w łaśnie skończyła 
pieśń i pocałow ał ja  w c z o ło ! . . .

Sądziłem , że m arzę. R u d o l f  tym czasem  nie 
d a ł m i w ie le  c z a s u  do  n a m y s łu .  W  n a s tę p  
nej chwili odzyskał zaraz swój stary  ton.

— _ Nie je stże  ona arty s tk ą?  — zapytał, 
siadając na daw ne m iejsce i biorąc s z k la n k ę .. .

— Ju ljo , gdy nam  sie wszystko nie uda, 
wstąpisz do opery.

J a  w ynurzyłem  m łodej kobiecie kilka nic 
nie znaczących kom plem entów . Przez cały 
wieczór byłem  tak  rozstrojony, tak myślący, 
że m łode m ałżeństw o utrzym yw ało całą roz­
mowę na swych barkach . Przez całą noc 
dźwięczała mi w uszach m elodja „W ędrowca* 
Schubertow skiego i piękny głos „rudej J u l i i . . .

To co moim proroczym  oczom otworzyło 
sie owego wieczora, spełniło  się p ręd ze j, niż 
m yślałem . U jęty sz lachetną, serdeczną m iło ­
ścią Ju lii, R udolf zapom inał coraz bardziej 
o źródle, z którego te raz  płynęło dlań to nie 
zasłużone szczęście, a węzeł, który skojarzyła 
n iesłychana lekkom yślność, staw ał się powoli 
nierozwiązalnym  łańcuchem  serc i duszy. W 
czerwcu zaczął R udolf pisać swój tak sławny 
później rom ans „Ciemne natury* . Odkąd go 
znałem , nie dał się nigdy nakłonić do om a­
wiania swych p rac lite rac k ich : zimno ukry­
wał swój plan w piersi tak długo, dopóki 
pracy nie ukończył. Teraz było zupełnie in a ­
czej. Ju lia  zna ła  jego wszystkie tajem nice li­
terackie : każdą nową m yśl przedkładał on 
jej z zaufaniem do oceny, a ona potrafiła z 
wielką zręcznością jego pom ysły ochraniać 
przed n ienaturalnością. Powoli przem ieniła się 
ta  kontrola w regularne współpracownictwo. 
R udolf m iał nieraz sposobność podziwiania 
nowości zapatryw ań Ju lii, jasności i sam o ist- 
cości jej sądów, bogactw a fantazyi i jej g łę ­
bokiego w ykształcenia. Jego  zdziwienie w zro­
sło w entuzyazm , skoro przekonał się, że jej 
prace literackie nie przeszkadzały nigdzie do ­
mowym zajęciom, lecz owszem przyczyniały 
sie w tajem niczy sposób do tego , by całem u 
domowi użyczyć charak teru  m iłego i uszczę- 
śl wiającego. Ju lia  zaw iadyw ała dom em  z w iel­
ką dokładnością, chociaż nie daw ała tego po 
sobie poznać. N igdy nie s tękała  pod brze­
m ieniem  obowiązków, jak  niektóre nasze wy­
borne gosposie, k tó re  sądzą, że powiększą 
swoją zasługę, skoro każdego nanudzą dobrze 
opow iadaniem  o swej żm udnej pracy. K rótko 
mówiąc, nie m inął kw artał, a  Ju lia  sta ła  się 
b ru ta lnem u niegdyś skeptykowi niezbędną, a 
wszelkie w spom nienia o właściwych powodach 
ś lubu  z nią poszły w niepamięć.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nawet samym otumanionym prostoduchom robi 
się jut wstrętnem używanie świętej i żywotnej 
sprawy oświaty ludu dla szerzenia nienawiści 
szczepowej i rozk adowego jadu społecznego. 
Tego już wszyscy prócz interesowanych mają 
nadto aż do gardła. Jesteśmy głęboko prze­
świadczeni, że jeżeli gorliwi obywatele kraju i 
władze krajowe trafią na drogę praktyczną pod 
względem światła bożego między ludem, a obok 
tego trafią do serca i zastosują do zwyczajów 
ludu, to za rok na zgromadzeniu znajdą się 
niewątpliwie tylko wydelegowani członkowie „Rus- 
skuj Rady", jako panowie: ks. Gliński, Skut, 
Biłous z Kołomyi, Dydyński z Usteryk lub ks. 
Lysiąk z Tuczęp i Neronowicz z Rajtarowicz i 
tym podobni inni „diejatiele", których obecność 
na zjeździe drohobyckim zaznacza „N. Prołom8 
i którzy już zagrzęźli w złej służbie.

Niechże więc stan taki będzie upomnieniem i 
pobudką dla prawych obywateli dobra kraju pra­
gnących. Energia w odparciu obcych wrogich 
agitacyj i pieczołowitość o dobro ludu oto są 
środki, które w razie utrzymania pokoju jeszcze 
wystarczyć dla dobra publicznego mogą.

Uzbrojenia Rosyi na g ra n icy  K on gresów k i .
Świeżo wydano polecenie, aby zarządy ko­

lei żelaznych warszawsko - wiedeńskiej, war 
szawsko-bydgoskiej, nadwiślańskiej i terespol- 
skiej zaopatrzyły się w odpowiednią ilość wę­
gla dla pociągów wojskowych, a to na czas 
co najmniej 9 miesięczny. Na zasadzie też 
tego i po obliczeniu ilości pociągów, mogą 
cych kursować z wojskiem na kolei nadwi 
ślańskiej, nakazano, aby w jak najkrótszym 
czasie magazyny kolejowe w Lublinie, Dębli­
nie, P radze , Modlinie i Mławie miały dla 
pociągów wojskowych w zapasie 2,400.000 
pudów węgla. Jenerał gubernator H urko, z 
całym pośpiechem ruszył teraz w objazd po 
kraju, inspekcjonując szczegółowo tak tory, 

jak i wszystkie tabory kolejowe, zbierając do 
kładne dane co do ilości mogącego się trans­
portować wojska. Polecono również przystąpić 
natychmiast do urządzenia magazynów mten- 
dantury w Konskiem, Tomaszowie rawskim i 
Jędrzejowie, dla taboru wojennego w Kielcach, 
a dla żywności w Dąbrowie, Olkuszu i Ostrow­
cu, nadto magazyny istniejące w Kielcach i 
Dęblinie nakazano rozszerzyć. Nie dosyć tego 
a co nikt nie zapzecrzy, jakoby nie było przy­
gotowaniem się do wojny, z końcem listopada 
najdalej w obręb granicy gubernii Lubelskiej 
przybędzie na zimowe leże XV-ty korpus 
armi dotąd konsystujący w Kazaniu i oko­
licy. — Korpus ten składa się z II  i III 
dywizyi pieszej, X III. dywizyi kawalerzyckiej, 
II i III brygady artyleryi pieszej i XXII 
bateryi artyleryi polowej konnej. Dla rozmie­
szczenia tego korpusu zarządzono już kwatere 
we wszystkich miasteczkach i wsiach większych 
powiatów nadgranicznych, jako to: w Janow­
skim, Biłgorajskim, Hrubieszowskim i części 
Krasnostawskiego, rozpisano dostawę 36.000 
łóżek dla tego wojska i polecono w lazare­
tach pułkowych przygotować po 100 łóżek.

Pod Krasnostawem urządzono rodzaj oszań- 
cowanego obozu dla jednej dywizyi kawale- 
ryi — a pod Kokitnem nad Wieprzem dla 
dwóch dywizyj piechoty. Budują dalej na łeb 
i szyję pod Warszawą jedenaście fortów a toi: 
Siekierki, Pow sinek," Służewiec, Salomeja, 
Chrzanów, Groty, Parysów, Bielany, Pelco 
wizna, Zacisze, Ząbki-Kawęczyn i Gosław.

Pod Dęblinem oprócz nowo wzniesionych 
fortów, ja k : Młynki, Mierzwiączka, Dęblin, 
Borów, Borki i Zbyczyn, które" teraz arrnują 
i oprócz dawnych dwóch fortów wznoszą po­
spiesznie następujące forty : Żdżary, Nieciecz, 
Gołąb i Zajezierze. W Modlinie także nie za- 
sypiają gruszek w popiele, lecz budują forty 
w Pomiaskowie, Janówku, Czosnowie, Mało- 
cicach, Cy bu licach, Grocholach, Gotachach i 
Kosewie. Prócz tych fortów z wiosną 1884 
rozpocząć mają budowę blokhauzów przy li 
nii kolei żel. Dęblińsko-Dąbrowskiej, a mia 
nowicie pod Tomaszowem rawskim na pra­
wym i lewym brzegu Pilicy pod Bzinem, 
Skorzyskiem kościelnym, Kamionką i Uniszo- 
wem (przy wjeździe i wyjeździe z tunelu).

Reorganizować mają także bawaleryę (dra­
gonów) z jesienią r. b., a to w ten sposób, 
iż pułk zamiast jak dotąd liczył cztery szwa­
drony, liczyć będzie szwadronów sześć. Do 
tąd  pułk liczył nominalnie 515 koni, teraz z 
jesienią liczyć będzie 701 boni, w r. 1884 
zaś 765, roku 1885 koni 829, a w roku 
1886 koni 893. Pormacya szwadronów na­
stąpi od razu i w r. b. szwadrony liczyć bę­
dą tylko po 116 koni. Pokup na konie już 
rozpisany; braku wcale nie robią już od la t 
dwóch. W Królestwie konsystuje III  dywizya 
piech. gwardyi, II  dywizya kawał, gwar., III 
brygada artyl. gwardyi i III baterya konna 
gwardyi, dalej V korpus armii (V II i VIII 
dywiz. piech., V dywizya kawał., VII i VIII 
bryg. artyleryi pieszej, IX, X  i XXI baterya 
konna), VI korpus armii (składa się z IV,
VI i X  dywizyi piechoty, VI dywizyi" kawa- 
leryi, IV , VI i X brygady artyleryi pieszej 
XI i X II bateryi konnej), XIV korpus armii 
(XVII, XV III dyw z. pieszej, XIV dywizyi 
kawał., dońskiej kozaczej dywizyi, XVII i 
XVIII brygady artyl. pieszej i VII kozaczej 
dońsk. artyl. bateryi) i teraz przybyć mający 
XV  korpus.

KorespoM acya „Gazety M o m ł i e j ."
L w ó w  20 września.

(X . K.) Obecnie członkow e Sejmu prawie 
się już ukonstytuowali w kluby, jedni prowi­
zorycznie jeszcze, inni stale, i  tak dawni 
Stańczycy złączyli się z Podoiakatni pod 
przewodnictwem Grocholskiego w klub kon­
serwatystów lub krakowski, i liczą około 40 
posłów. Programem ich jest hamować klub 
środkowy, i niejako odporne względem niego 
zająć stanowisko. Drugi klub tymczasowy 
tworzą tak zwani „dzicy", między którymi 
znajdują się posłowie o wręcz przeciwnych 
zapatrywaniach politycznych, ekonomicznych 
i społecznych, w liczbie 20. Trzeci klub czy­
sto postępowy nieliczny, czwarty zaś najsil­
niejszy i najliczniejszy jest klub „środkowy". 
Klub ów środkowy liczy obecnie 37 członków 
i należą do n iego: Abrahamowicz, Badeni 
Stanisław, Błażowski, Chamiec, Czaykowski 
Alfons, Czartoryski Jerzy, Czartoryski Roman, 
Dzieduszycki Tadeusz, Dzieduszycki Wojciech, 
Gniewosz, Gnoiński, Gorayskii Henzel, Ja

poczem przyjęto jednogłośnie wniosek W o- 
dzickiego Ludwika, by się kierować oszczę­
dnością jak najskrupulatniejszą, ale w razie 
potrzeby by zawotować nowy dodatek do 
podatku.

Dzisiaj raut u p. Namiestnika, na który 
zaproszono oprócz posłów wszystkie wybitniej­
sze osobistości w mieście bawiące.

Komisye wybrane już się ukonstytuowały. 
Dobra wola i chęć pracy wszędzie widoczna, 
i prawdopodobnie kwestya szkolna tego roku 
już zostanie załatwiona.

 KRONIKA.
Kraków d. 21 września.

f  M arya z Z arańsk ich  W ilk o sz e w sk a  zna­
na w szerszych kołach naszego miasta z pa 
tryotyzmu i gotowości do usług publicznych, w 
których zawsze czynny brała udział —  umarła 
19-go b. m. przeżywszy lat 70.

A'pisy do c. k akademii przem. t e c h n i­
cznej rozpoczynają się dnia 1 października. 

F r e k w e n c y a  ru sk a  w  sz k o ła c h  lw o w sk ich .
worski, K aszew ko, K opyciński, K orytow ski, j We wszystkich szkołach ludowych Lwowa, zapi
K oziebrodzki W ł a d v s ł f t w  T.wnrrlo T.oaunnVi sałn sio n a  wvlrJaU pnoVi f„ll™Koziebrodzki Władysław, Langie, Lassockii 
Madeyski, Matkowski, Męciński, Mieroszowski, 

i Onyszkiewicz, Piłat, Płaziński, Rey, Sanguszko,
Sawa, Struszkiewicz, Tyszkiewicz, Wasilewski,
Wierzbicki, W olański Władysław, Zawadzki,
Żarski. Program  prowizoryczny przedłożony 
bomisyi do ścisłego opracowania, omawia 
stosunek między krajem a koroną, dąży do 
wzmocnienia i rozszerzenia autonomii prawo­
dawczej i administracyjnej, do naprawy sto­
sunków społecznych przez wytrwała pracę w 
Sejmie i po za Sejmem, przez rozwój oświaty 
w kierunku praktycznym, przez rozwój wszy­
stkich gałęzi produkcyi i ulepszeń e organiza- 
cyi administracyjnej w duchu autonomicznym 
celem wzmocnienia ładu i porządku w społe­
czeństwie; przez reformę sądownictwa i przez 
uszanowanie praw obrządku" unickiego i języ­
ka ruskiego; określa stosunek do rządu i za- 
znacza staranie utrzymania łączności delegacy! 
polskiej w W iedniu z Sejmem, tudzież powagi 
Sejmu wobec kraju. Klub środkowy nie chcąc 
stać się partyą pewnego jakiegoś magnata, 
wybrał komisye swą parlam entarną, w skład 
której wchodzą: Czartoryski Jerzy, Dziedu­
szycki Wojciech, Jaworski, Madeyski i Mę­
ciński, a z których każdy pojedynczo przez 
jeden tydzień przewodniczy klubowi. Sekre­
tarzami zaś są Kopyciński i Struszkiewicz.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła polskie­
go, którego prezesem obrano przez aklamacya 
Majera. Na posiedzeniu tem w n iósł Chrza­
nowski z kilkoma innymi wniosek umotywo­
wany nieurodzajem ogólnym w całym kraju, 
aby dążyć do tego, by nie podwyższać do­
datków do podatków, ale wydatki rozłożyć 
na kilka lat. H/Usner popiera wniosek i żą 
da, aby sprawdzić, czy przypuszczenia W y­
działu krajowego, który żąda podwyższenia 
dodatków o 4 centy, są ścisłe, dokładne, aby 
usunąć lub odroczyć ten dodatek, albo też 
udać się na drogę k redy tu ; i aby bezwzglę­
dnie wystąpić przeciw wszelkim wydatkom 
preliminarzem Wydziału krajowego' nie ob­
jętym. Następnie omawia, iż przez oszczę­
dność można wiele pomódz budżetowi, z ,  , _______
którego w dziesięcin  ostatnich latach na cele j stwa gospod. galic. (Zakład Ossolińskich I 
zbędne, jakoto na zapom ogi, petycye, prośby j tro) do 5 października b. r, najdalej, 
wydano jeden  m ilion sto p ięćdziesiąt tysięcy  \ Dr. Smolka prezes Izby deputowanych zawia- 
złr. W odzieki Ludwik staw ia przeciwny w nio- j dornił adwokacką izbę lwowską, że zaprzestaje 
sek, żądając oszczędności i odroczenia n ieko- j prowadzenia kancelaryi adwokackiej, 
niecznych wydatków, ale m im o to w razie j Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
konieczności pokrycia budżetu, by gospodarka l tuły dotkniętym przez grad dziewięciu gospoda-
krajowa na tem nie cierpiała, żąda podwyższę- j rzom gminy Jazów s t a r y --------
nia dodatków o tyle, o ile to się okaże ko-

sało sio na wykład ruski tylko 33 chłopców i 
13 dziewcząt, z tego powodu gmina nie może 
otworzyć paralelek ruskich i uważać musi znany 
wyrok trybunału państwa za niewykonalny.

Ks. A rcybiskup Feliński, jak donosi „Czem. 
Ztg". bawił w tych dniach w Czerniowcach, gdzie 
zwiedzał klasztor Urszulanek i w kaplicy kla­
sztornej odprawił mszę św.

S ty p e n d y a  le śn icze .  Komitet Towarzystwa 
gosp. galic. ogłasza konkurs na dwa stypendya 
dla słuchaczy wydziału leśnego szkoły głównej 
ziemiańskiej w Wiedniu, każde po 500  złr. ro­
cznie, tudzież po 80 złr. na koszta podróży tam 
i napowrót, a to z funduszu subwencyjnego Mi­
nisterstwa roln. Ubiegający się o powyższe s t y ­
pendya w inni: 1) Przedłożyć świadectwo egza­
minu dojrzałości, otrzymane w giranazyum lub 
szkole realnej. 2) Dołączyć świadectwo moral­
ności, świadectwo ubóstwa i świadectwo jedno­
rocznej praktyki lasowej. 3) Zobowiązać się de- 
klaracyą formalną, że po ukończeniu nauk przy­
najmniej przez lat trzy poświęcać sie będą za­
wodowi leśnemu w kraju. 4 ) Stypendyum udziela 
się na lat trzy, t. j. na rok szkolny 1883/4 , 
1884/5  i 1 8 8 5 /6 , a dla ukończonych uczniów 
krajowej szkoły lasowej, którzy przed innymi 
mają pierwszeństwo, t. j. na rok szkolny 1883/4  
i 1884/5 . 5) Stypendyści obowiązani będą robić 
nietylko kolokwia w każdem półroczu i wykazy­
wać się z nich komitetowi, ale n;:dto złożyć oba 
egzamina państwowe teorytyczne w myśl odno 
śnego rozporządzenia Ministerstwa oświaty i rol­
nictwa z dnia 8 grudnia 1881 w czasie tamże 
przepisanym (D. U. P. z roku 1882 1. 1). 6) 
Wypłata stypendyum nastąpi w 10 ratach mie­
sięcznych z góry po 50 złr. z kasy Miuister- 
stwa rolnictwa w Wiedniu za kwitem stosownie 
ostemplowanym i p rzz  rektora szkoły głównej 
potwierdzonym. Oprócz tego otrzyma każdy sty­
pendysta na koszta podróży przy wyjeździe 40  
złr. i tyleż przy powrocie. 7) Ponieważ wykłady 
odbywają się w języku niemieckim, zwraca się 
uwagę kompetentów na potrzebę gruntownej 
znajomości tego języka tak w mowie ja piśmie.

Odnośne podania należycie udokumentowane 
należy nadesłać (franko) do komitetu Towarzy-

pię-

wsiałim zaras do Wsie zrobilim Domowenu i 
pokrzebalim go ali tak, aby możne go odkopić. 
Oczym się Świetnemu ck Sądowie zawiadomuje 
i prozy z rozporączenie. Urząd gminny Okopy 
dnia 15. Lipca 1883 . Weissman naczelnik. Do 
Świetnego c. k. Sądu powiatowe w Mielnica".

Nagrody Polakom. Z garstki polskich prze­
mysłowców, którzy brali udział w wystawie prze­
mysłowej, urządzonej r. b. w Amsterdamie, po­
między innymi otrzymali najwyższą nagrodę, dy­
plom honorowy: Scheiber z Łodzi, Hille '."Diet­
rich z Żyrardowa, za wyroby płócienne. Złoty 
medal przyznano A. Giwartowskiemu za wyrób 
szali. Nadto kilka mniej znanych firm otrzymało 
medale srebrne lub bronzowe.

B ata liony  u czn iów  stanowczo zaprowadzone 
już zostaną w Paryżu. Uczniowie szkół gminnych, 
zdolni do służby wojskowej, mają utworzyć 24 
batalionów po 4 kompanie, odpowiednio do ta- 
kiejże liczby dzielnic miasta. Także uczniowie 
szkół prywatnych i w domu rodzicielskim po­
bierający naukę, mogą być przyjęci na prośbę 
swych nauczycieli lub rodziców. Umundurowania 
i uzbrojenia dostarczy miasto swym kosztem, 
jednakże każdej rodzinie przysługuje prawo spra­
wie takowe z własnych funduszów i zatrzymać 
je na własność swoją. Na pokrycie kosztów tej 
orgaiizacyi otworzonym zostanie na r. 1885  
kredyt w wysokości 5 0 0 .0 0 0  franków.

W W aszyngton ie  w reku 1892  jako w 400
rocznicę odkrycia Ameryki ma się odbyć mię­
dzynarodowa wystawa. W tymże czasie ma się 
odbyć wielki kongres wszystkich znakomitości 
świata, w celu naradzenia się nad... uszczęśli~ 
wieniem ludzkości.

Zwłoki T u r g e n ie w a  —  jak donosi „Kuryer 
Warsz." będą przywiezione do Petersburga około 2 
października. Miejsce na grobowiec znalazło się 
w pobliżu pomnika Bielińskiego, odpowiednie zle­
cenia, w myśl ostatniej woli zmarłego, poczynio-

nieczue. Zyblikiewicz w ślicznem a przeko- 
nywającem przemówieniu z całą werwą ora- 
torską wygłoszonem wyraża radość z" tego, 
iż kwestyę ekonomiczną zaraz na wstępie 
wzięto pod obrady, wykazuje, iż nowych wy­
datków na rok 1884 nie włożono, ale że już 
zeszłego roku nie dano dostatecznego pokry­
cia i preliminowano o 204 tysiące mniej, niż

gminy Jazów stary w powiecie jaworow 
skim, zapomogi w kwocie 100 złr.

S t a n i s ła w  K onarzew sk i były sierżant wojsk 
i Napoleona I. zmarł w Warszawie. Stary wojak 
| brał udział w kampanii r. 1812 , a przy prze- 
| prawie przez Berezyę otrzymał ranę i wzięty 
został do niewoli.

Zam ek N ieśw iezk i  R ad z iw ił łó w  na L itw ie  
odnowiony teraz został wielkim nakładem i do 

„ „ , ,  dawnej przyprowadzony świetności z upadku, w
było  potrzeba. D alej wykazuje, iż juz rok który g 0 wtrąciła wojna 1812 r. i późniejsze 
1882 sk oń czył się  deficytem  74  tysięcy , a to j pożary. Wszelkie zabytki odwieczne i pamiątki 
dlatego, iż Rada szkolna przekroczyła budżet rodowe z poszanowaniem uporządkowano, jak 
o 90 tysięcy . Dalej zbija w niosek Chrzanów- j np. obfite w tyle ciekawych dokumentów archi- 
skiego i H ausnera o w ypożyczenie potrzebnej wum dawne i portrety w liczbie około Btu z 
sum y z banku krajowego tw ierdzeniem , iż ! wieków ubiegłych, przedstawiające królów, hetma- 
bank nowo pow stały nie m oże im m obilizow ać j  nów i książąt Radziwiłłów, a odnowione przez 
swej gotów ki na d ługie  lata , rozkładać sp łaty  , zdolnych malarzy, umyślnie sprowadzanych. N ie- 
na d łu gie  raty, gdyzby zaraz runął. W zyw a, j zapomniano i o kaplicy zamkowej. Słowem cały 
aby nie w staw iać w budżet, czego W ydział j gmach został odświeżonym ze smakiem i kom- 
krajowy nie prelim inow ał i doryweżo kierując < fortem, a z zachowaniem cech starożytności, tak 
się uczuciem  tylko, n ie uchwalać tysięcy . Z | że sprawia bardzo przyjemne wrażenie na widzu, 
oburzeniem  piętnuje tych w szystk ich , "którzy : kształty swemi i barwami uobecniając w jego 
do Sejmu uciekają się o zapom ogi, a między ( pamięci czasy minione. Zakątek ten prawdziwą 
którym i je s t  obecnie 800 petycyj od sam ych \ stanowi ozdobę pięknej już z natury okolicy Słuc- 
nauczycieli ludow ych o zapom ogi, rem unera- j ka i Nowogródka. Wały zamkowe, dosyć wysokie, 
cye, zaliczki, pensye wdów i nazywa to de- ! i obszerne tarasy zasiano kwiatami za staraniem 
praw acyą, dem oralizacyą, słu szn ie  w ołojac, i księżny, biorącej czynny udział w odnawianiu 
iż Sejm  nie je s t  instytucya dobroczynna. P o d -I  zamku, przeszło już rs. 70 .000 kosztującem i 
nosi, iż rada szkolna żąda więcej 126  tv- j będącem na ukończeniu, poczem rozpocznie się 
sięcy , jak zesz łego  roku, chociaż od dnia ; odnawianie fary nieświezkiej, mieszczącej w sobie 
istn ien ia  sw ego aż po dzień dzisiejszy nie groby Radziwiłłów. Świątynia ta murowana, zwra- 
zdała rachunków , a w ysłani urzędnicy do k il- ca uwagę na się starożytną —  z wieku XV-go 
ku rad okręgow ych znaleźli największy n ieład , j —  murowaną obszerną dzwonnicą, piękną kopułą 
brak rachunków, ksiąg, który to n ieład  nie j i  ślicznemi wewnątiz freskami, 
da się pracą rok trwającą uporządkować. N a Próbkę s ty lu  i p iso w n i  urzędu gm innego  
to orzeczenie szm er oburzenia po"wstał w ca- j w miasteczku Okopach podaje „Samorząd": „L. 
łym  K ole na nieporadność rad okręgow ych i : 98. Świetny c. k. Sądu. Dnia 15 t. m. przyplel 
lich e gazdow anie m ajątkiem  kraju." Przem a- \ rzeką Dnies tr  chłopie ma około 12 łat Włosy 
w iał jeszcze  M adeyski, M ęciński i G rocholski, blonde opstrzeszony mie wiadome skąt, którego

no niezwłocznie. Do Wierzbołowa zwłoki odpro 
wadzą krewni Turgeniewa zamieszkali w Paryżn. 
Dworzec drog. północnej ma być ubrany żało­
bnie. W procesyi wezmą udział wybitniejsi lite­
raci i uczeni paryscy. Mowę wygłosił p. Renan. 
Dawniejsi włościanie Turgeniewa zakupili mszę 
żałobną i wysyłają wieniec na trumuę autora 
„Opowiadań myśliwca".

S o n e ty  M ick iew icza  w  t łom aczen iu  łu ży -  
ckiem podaje wychodzące w Budziszynie pismo 
miesięczne „Łużica" organ stowarzyszeń łuży­
ckich. których celem strzeżenie narodowości. Ma­
ła, zaledwie sto siedmdziesiąt tysięcy obejmują­
ca garstka pobratymców naszych oderwana je • 
szcze za czasów W acława, zwycięsko przez sześć 
wieków blioko opiera się germanizacji i skute­
cznie strzeże swej narodowości i języka, którym 
zdoła oddać dosłownie lub niezrównanie subtel­
ne utwory jak Sonety Mickiewicza.

„Łużica" umieściła trzy sonety mickiewiczow­
skie w pięknym przekładzie p. Jakóba Barta: 
„Pielgrzym" —  z Petraski „Chcecie wiedzieć co 
cierpię, rówiennicy moi" —  i Burza". Na do­
wód, jak bliski nam jest szczep łużycki, podaje­
my tu chociaż kilka wierszy przekładu „Burzy8 
( Wichor) :

Precz płachty sn, precz wjesło hłowne, szu-
[mot wieje,

Kud w dźiwim stysku woła, plumpy stonaju, 
So łodźne powjazy tu z rukow torhaju,
So krwawje słońca khowa, khowa bjez nadzieje.

Z triumfom wichor zawu, na żołmjace wody 
Przez domy wy&oke tu zbiehnu w swobodźe, 
So smjerće genius a zleca do lódźe 
Każ wojak sztormujo na połamane hrody.

Ci leża na pół morwi, porst tón k porstej spina, 
Tón znatych ima, padajo so krziżuje,
Ći ćeknuć chcedża modło se ze smjerće klina.

Muż jedyn z mierom biesze sydnuł so na kromu 
Sej m yślo: zbożowny kiż mocy zhubuje,
Pak modlić wie so, pak ma boż’mje dawać komu.

W oryginale brzm i:

Zdaito żagle, ster prysnął, ryk wód, szum zawiei, 
Głosy trwożnej gromady, pomp złowieszcze jęki 
Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki 
Słońce krwawo zachodzi, z nim reszta nadziei.

Wicher z tryumfem zawył, a na mokre góry 
Wznoszące się piętrami z morskiego odmętu 
W stąpił geniusz śmierci i szedł do okrętu,
Jak żołnierz szturmujący w połamane mury.

Ci leżą  na wpół martwi, ów załamał dłonie, 
Ten w objęcia przyjaciół żegnając się pada,
Ci modlą się przed śmiercią, aby śmierć o-

[degnać.
Jeden podróżny siedział w milczeniu na stronie 
I pom yślał: szczęśliwy, kto siły  postrada,
Albo modlić się umie, iub ma z kim się żegnać.

Wiadomości urzędowe. Rada szkolna krajo­
wa mianowała nauczyciela zastępcę pierwszej 
szkoły etatowej czteroklasowej męskiej w Stani­
sławowie, Eugeniusza Skliwę. rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły.

Ministerstwo handlu i król. węgierskie Mini­
sterstwo rolnictwa, przemysłu i handlu udzieliło 
Janowi Maszlerowi ze Lwowa wyłącznego przy­
wileju na przeciąg jednego roku na właściwy 
sposób urządzenia ressorów przy powozach. Edmun­
dowi Schmeji, fabrykantowi maszyn w Białej, 
wyłącznego przywileju na przeriąg jednego roku 
na ulepszenia przy młynach do czyszczenia i 
mielenia ziarn ( Verbesserungm an Schrott-und  
Mahlmuhlen), a w szczególności przy młynach
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tarczowych (Scheibenmiihlen). Emilowi Ringelo- 
wi kapitanowi 52 bat. Obrony krajowej w Kra 
kowie, wyłącznego przywileju na przeciąg jedne­
go roku na właściwe ognisko kuchenne, służyć 
mające do użytku zarządu wojskowego i większyc 
spółek.

t e a t b  k r a k o w s k i .

Jłepertoar.
(Po zwykłych cenach.)

W sobotę 22 września: „Słomiany Człowiek, 
komedya w 3 aktach Jordana. Po raz pierw szy 

W niedzielę 23 września: „Jan 111 pod W ie
dniem" Anczyca. . .

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e sztuki (w Sukiennicach) otwarte 

0dWy°8tawa n leu e ta fą ^ 0 tow arzystw a Przyjaciół Sztuk

16 c., w dnie powszednie 30 centów. . . . . . .
G abinet a rch eo lo g iczn y  uniw ersytetu Jagiellońskie­

go ('Collegium m a js )  zwiedzać m ożna codziennie od 
eodz. 12— lej prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt. 

Muzeum T ech n iozno-przem y8łow n  w gm achu 0 0 .
franciszkanów , otwarte codzienniu od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k arb leo  I groby k ró lew sk ie  W katedrze na W a­
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
~i niedziele i św ięta po Sumie.

Groby za s łu żo n y ch  u 0 0 .  Paulinów na Skałce

W  sejmie lublańskim  wniosła 
w myśl wyborców unieważnienie 
dwóch posłów z większych posiadłości Desch 
m ana i Schreya, zaciętych centralistów  i za­
m ianowanie na ich miejsce h r. T h u rn a  i Scha- 
winszega, którzy zdaniem  kom isyi otrzym ali 
większość głosów. W ten  sposób Słoweńcy 
będą m ieli w swoim 3ejmie większość s/ 4 gło 

I sów i przeprow adzą retorm ę wyborczą w du- 
I chu liberalnym  i narodowym. N ie p o trze­

bujem y dodawać, że p rasa  cen tralistyczna nie 
posiada się z gniewu i wzywa 8 pozostałych 
niem ieckich posłów do złożenia m andatów .

k o m isy a! urzedowce rządu niemieckiego zapraszają już 
wyborów rosyjskiego m inistra spraw  zagranicznych do 

odwiedzenia, w przejeździć do w łoch, B erlina 
W iednia Bvć może, że letnie zjazdy cesa- 

rzów i ministrów zyskają konieczne i nader 
ważne uzupełnienie. Narody chętniej położą 
ufność w lidze pokoju, kiedy rządy w szyst­
kich wielkich mocarstw uznają za możliwe 
przystąpić do niej, bez narażania swojej go­
d n o śc i^  nie składając w ofierze swoich in te ­
resów. “ ____________

codziennie za zgłoszeniem  sięzwiedzać można 
X. P rzeora . ______

Kalendarzyk, ju t r o : Suchedni. Srv. ^ aû ’ 
cego biskupa. W niedzielę: N iedziela l * - 1 
po Św ią tkach . Ś w . Tekli panny m.

Głosy publiczności. „

Szanow na Bedakcyo!
Głos wasz w sprawie s t a t y s t y k i  mo prze

„ e d l  bez pewnego
ciaż jeszcze nie takiego, ja  j  P * tutej- 
m ianowicie statystyczuy r  g aroj Langie
szem Towarzystwie rolmczem p. K aro l wangle 
nihv to  dotknięty słusznem i wymaganiami 
niby to  d ę y sta tystyki nie lm-
S z o w T ł a wy'stapił z kom itetu Tow arzystwa, 
ale zatrzym ał referat i subwencyę rządową.
Z tego okazuje się, że p. Lang,em u me idzie 
wcale o prace użyteczną dla Towarzystwa,
Te on nie m a na celu przyczyn,en a się w jak i­
kolwiek sposób do popchnięcia obudzonego 
ruchu ekonomicznego, ale idzie mu o to , aby 
im prowizując statystykę mc z subwencyi na 
ten  cel przeznaczonej me w yaaw ał, ale obra­
cał takową na swoją korzyść. K rok p. L an- 
giego wyświecił najlepiej o co m u idzie —  
w alka z nim na polu wspólnego porozum ienia 
sie trudna  i niemożliwa —  ale przecież może 
pozostała w nim choć iskra poczucia obyw a­
telskiego honoru, w imię którego przem aw ia­
my doń, aby biurokratyzm em  nie tam ow ał 
działalności m łodego kom itetu, który chce 
pozostawić po sobie jakiekolwiek ślady, i nie 
wpaść w tak ie zapom nienie a może i co gor­
szego, jak  to było ze starym  kom itetem .

Mamy niepłonną nadzieję, że g łos nasz 
podniesiony w imie interesów  ogólnych prze­
waży nad celami egoistycznem i i nie pozo­
stanie głosem „w ołającego na puszczy."

Jeden z  komitetu.

Przegląd polityczny.
P rezes węgierskich m inistrów  p. T isza, 

k tórem u wyprawiono w W ielkim  W aradynie 
bankiet w minioną środę, na k tórym  przy 
toaście w m ateryi sprawy kroackiej powie­
dział, że pierwszym obowiązkiem m ęża stanu 
je s t, aby porządek i poszanowanie praw a 
przywrócić, jeżeli próbowano kwestye polity­
czne z obejściem grup konstytucyjnych przez 
uliczne zam ieszki rozwiązywać. Lecz jeżeli to 
pierwsze zadanie je s t spełnionem , to ci, k tó­
rzy posiadają władzę w swem ręku, są obo­
wiązani do um iarkowania.

P . T isza zapow iada, oczywiście przez ten 
toast, pojednawcze wnioski w sprawach kroa- 
ckich. D odał także, że jeżeliby wnioski jego 
nie zyskały poparcia reprezentacyi ludowej, 
to  z wielką boleścią cofuie się on od odpo­
wiedzialności, jako członek rządu  i jako de­
putowany.

W sprawie rozruchów antisem ickich pan 
T isza najlepiej swoje zapatryw ania wyraził, 
że w obecnej chwili społeczeństwo może 
tylko jedno uznawać różnice poczciwych 
nieuczciwych ludzi i podnosząc to a s t na 
cz-ść tych ludzi, którzy w przeszłości swo 
iei dowiedli jako szczerzy w olnom yślni do­
wiodą w przyszłości, że każdego burzyciela, 
iaki śie wśród nich zam iesza, aby do wojny 
rasowej lub konfesyjnej pobudzać z pośród 
siebie jak  zdrowe ciało zarazę wyrzucą.

Powstanie w Chorwacyi uspokaja się zwolna 
p od ług  a Ł ' 64 urzędowych z Z .g m b ia ;  
to  w Dalm acyi daja się spostrzedz ślady po- 
udniowo “ o Ł s k k j  ag itac ji- W  . . . l u

i  o p i i c w > * 8 * ^ s r r .
S S S S l i -  W M ucarsca m iały

miejsce dem oustracye i 05 aWiaJ*n; ^  7“w 1? !  
podczas wyborów do rady gm innej. W  Za­
grzebiu podnoszą coraz głośniej myśl wciele­
nia D alm acyi do" trójjedynego królestw a.

P o d łu g  doniesień z B erlina do londyńskich 
dzienników, potwierdza się, że pomiędzy N iem ­
cami a A ustrya m iały miejsce rozprawy co do 
spraw  bułgarskich. Także inni zagraniczni 

I dyplom aci byli wciągnięci do tych obrad. 
W yrażono pogląd, że postępow anie R osyi nie 

I je s t złam aniem  berlińskiego trak ta tu , gdyby 
' jednak P orta  p ro testow ała przeciw sam ow ol­

nem u postępow aniu rosyjskich przedstaw icieli, 
to  A ustrya; Niemcy i W łochy poprą podobny 
p rotest. ___________

John  Lem oinne omawiając w „Jo u rn a l des 
Debats* artykuły  „N ordd. A llg. Z tg “ i „Ti- 

I m esa*, oświadcza, że F rancya _ me oczekuje 
I  przychylności ze strony Niem iec, do której 

zresztą nie m a p ra w a ; jednakże co się tyczy 
A nglii, to F rancya nie da się złudzić obłu- 
duemi m anifestacyam i, którym  codziennie za- 

I przeczają postępki świadczące o złej woli 
nawet wrogiem usposobieniu.

P r e z y d e n t  rzeczypospolitej francuskiej G revy, 
przybędzte około 29 t. m. do Paryża, dla po­
w itania tam  króla Alfonsa hiszpańskiego.

„P este r L loyd" donosi, że niebawem H isz­
pania zostanie uznaną za pierwszorzędne m o­
carstwo europejskie, czyli, że będzie siódm em
m ocarstw em  w tak 
pejskiem

zwanym „koncercie* euro-

Londyńska „Pall. M all. G azette" , roztrząsa 
odwiedziny G ladstona w K openhadze i p isze: 

Gdyby nawet spotkanie było tak zupełnie 
poLtycznem, jak w rzeczywistości pryw atnie 
sie odbyło, to jeszcze wszelkie wnioski co do 
angiels k ie j7 opozycyi przeciw Niem com  i A u  
stryj nie m iałyby żadnej podstaw y. Zacho­
wanie się Anglii względem  Rosyi od trzech 
la t nieco* przyjaźniejsze, które je s t  nie ty le  
zbliżeniem się, jak  raczej usunięciem  dawnej 
zazdrości i podejrzliwości, nie oznacza wcale, 
aby Aglia by ła mniej przyjaźnie dla N iem ­
ców usposobioną. Myśl, że Rosya obecnie w 
Anglii szuka sprzym ierzeńca przeciwko N iem ­
com, jest jeszcze śm ieszniejszą jak  m yśl, że 
Rosya dąży do przym ierza z F rancya. Jeżeli 
kiedykolwiek pomimo wszelkiego nieprawdo 
podobieństwa, Rosya i Niemcy będą z sobą 
walczyć, wtedy A nglia z pewnością żadne­
m u z tych państw  pomocy swej nie użyczy, 
ale wojna podobna wcale nie je s t tak konie­
czną, jak  niektórzy sądzą. T rudnem  je s t za­
pewne zadaniem, przeszkodzić wybuchowi na 
półwyspie bałkańskim , ale dokazać tego m o­
gą zarówno rosyjscy jak  niemieccy mężowie 
stanu .

Zadanie to będzie przez to ułatw ionem , że 
Anglia, k tóra równie pochwala przewagę Nie-4 
miec w Europie, jak pragnie w E uropie i A- 
zyi z Rosya w przyjacielskich stosunkach po 
zostać, dopomoże, do u trzym ania starej przy 
jaźni tych obu państw , do sam olubnych celów*.

A rtykuł powyższy ma pochodzić ze źródeł 
półurzędowych.

okoliczność, że m inister wojny odm ówił m i­
nistrowi G araszaninowi interw encyi w ojikowej, 
k tórej ten zażądał z powodu dem onstracyj 
urządzanych w niektórych powiatach opozy­
cyjnych, k tóre przeszkadzały wyborom. G a- 
raszanin oświadczył, że przez to powaga p ań ­
stw a zos ta ła  obrażoną, poczem  m inister woj­
ny podał się do dymisyi. U trzym ują naw et, 
że cały gab inet podał się także do aym isyi. 
Spodziewają się, że król wkrótce przybędzie.

B elg rad  21 września. Dotychczasowy rezjB‘ 
ta t wyborów je s t następu jący : W ybrano 80 
radykalnych, 35 kandydatów rządowych a 13 
liberalnych,

Belgrad 21 września. W iadom ość o dymi­
syi m in istra  wojny jest m ylną. W ogóle przed 
pow rotem  króla nie m ożna się spodziewać 
żadnych zm ian w gabinecie.

4{* ’sa  tehiurattczne z d- 21 września niBd.
W iedeń , 2 godz. 30 m. pop. 

onto papierowa austr. 78-40. Kenta srebrna 78 70, 
Rente złota 99.85. 6 %  W ęgierska 119-45. Losy * r, 

860 132-75. Akcye banku Austr o - węgierskiego 
834-—. Akeye kredytowe 295-80. Londyn 119 90. 
D ukat 5-67. Kapoleondor 9-50 . Lombardy 152 26.,
i osy z roku 1864 167-75. Akcye kolei Karola Luriw- 
213 60. Akcye Lwow. Czerniow. 167-—. Akcye kolei 
weg. północno - wschodn. 166-60. Akcye Anglo- an- 
kd '198 75. 5%  Oblig. indem  gaUcyjsk. 98 75. Losy 

rem. wegierskie 113*—. Akeye kolei Kosryck<> o 
gum, 144-75. Akc. kolei póin. zaebod. austr. 19o-2.>.
6 5g Listy zast. hipoteczne 102 . Siarki 58-66. Rn le
papierow e 117-50. R enta  złota węgierska 87-4U , 
5%  A ustr. Renta pap. nowa 93— . Akcye Siedm io­
grodzkie 164-— .

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin, Z d. 21 b- m. 1883, r.
W iedeń 170-80. B anknoty 1 7 1 . - .  W arszawa 201.90 
Ruble 202-15. 5%  Listy Zast. Pol. 62-50. 4 /„ ^ “*<7 
Likwid. 45-40. Akcye Kol. K ar. Lutiv, 126 50. ..kcye  
hredyr.. 507.—. —

W ydawca i O dpow iedzia lny  R e d ak to r:

E m i l  S z w a r c .

Artykuły w dziale 
| chodzą od Bedakcyi.

„Nadesłane* nie po-

T e le p i f  „Gazety M r t  r \
O przypuszczanem  spotkaniu cara rosy jsk ie­

go z cesarzem  niem ieckim  w Kiel, pisze 
„N ordd . A llg. Ztg*, że jej nic o tein nie 
wiadomo. „N ational Ztg* przeciwnie u trzym u­
je , że spotkanie było wyznaczone na drugi 
tydzień września, co jednak okazało się nie- 

| wykonalnem Ten sam dziennik sądzi, że 
zjazd nastap i w początku października w Szcze­
cinie w obecności następcy tronu. „Yossische 
Ztg* nie ufa tym  pogłoskom , dodając je d n o ­
cześnie, że car już w końcu tego tygodnia do 
P ete rsbu rga odjedzie.

„Odwiedzenie przoz angielskiego prem iera 
G ladstona stolicy duńskiej, pisze „Nowoje 
W iem ja", zwłaszcza w porze kiedy tam  go­
ści rosyjska cesarska para, nie je s t natu ra ln ie 
pozbawionem polityczuego in teresu , tern wię­
cej, że przed G ladstonem  przyjechał do Ko- 
jenhagi następca cesarskiego w ielkobrytań- 

skiego tronu , książę W ^hi. B erlińskie i wie­
deńskie gazety me m ało robiły wrzawy, t łu ­
macząc czytelnikom  swoim  znaczenie tych 
zjazdów, choć niezawodnie nie były  dokła­
dnie inform owane o treśc i ani rezu ltatach  ro- 
cowań między m onarcham i i m in istram i. Bądź- 
cobądź, czy to w skutek sam owolnej gadatli­
wości prasy niem ieckiej i austryackiej, czy 
też z innych powodów, le tn ie  przejażdżki 
rządców państw  w środkowej E uropie nabrały 
wagi dyplom atycznych dem onstracy j, których 
znaczenie tłum aczyło  się sam o przez s ię ; i 
przez całe la to  słyszeliśm y ty lko  ciągle, że 
Rosya i F rancya są zupełnie izolowane, że 
nie m ają sprzym ierzeńców, a  więc są obezwła­
dnione.

Opowiadano o lepszem  zabezpieczeniu po­
koju europejskiego, lecz w śród publiczności, 
po swojem u pojm ującej język dyplomatyczny, 
wyrobiło się przekonanie, że organizuje się 
koalicya z zaczepnem  zadaniem  i zaczęto wy­
czekiwać wojny. O statnie oświadczenia naj­
ważniejszych półurzędow ych organów rządów 
niem ieckiego i austryackiego wywarły w raże­
nie uspakajające. N ietrw ałą jednakże byłaby 
nasza spokojność, gdyby zależała wyłącznie 
od g ładkich słówek dziennikarzy niezawisłych 
i nieodpowiedzialnych, roztaczających dzisiaj 
przed nam i zapew nienia pokojowe z taką ła ­
twością, z jak ą  wczoraj sypali groźne wieści. 
S to razy przyjem niej zyskać przeświadczenie 
o trw ałości pokoju europejskiego, niż spędzać 
godziny w męczącem  oczekiwaniu wojny. K oa­
licya m ocarstw  może także być koalicya po- 

s koju, ale tylko w tym  razie, jeżeli w niej 
uczestniczą wszystkie państw a europejskie, 
jeżeli przeciw zm awiającym  się z sobą pań­
stwom nie sta ją  państw a izolowane, wyklu­
czone z szeregu uprzywilejowanych opiekunów 
pokoju. Sądzimy, że zjazd w Kopenhadze 
wyświadczy wielką przysługę nie sam ej tylko 
Rosyi, ale również w szystkim  narodom  euro­
pejskim  ; przyjazne porozum ienie Rosyi z An­
glią w dzisiejszych niespokojnych czasach me 
je s t wcale zbyteczną rękojm ią pokoju. Z agra­
niczne gazety zaczęły "także "głosić o zam ie­
rzonej podróży za granicę naszego m inistra 
spraw zagranicznych. P an  Giers jedzie do 
W łoch w in teresach  fam ilijnych, lecz pół-

Lwów 21 września, (tel. pryw.). Na dzi 
siejszem posiedzeniu sejmowem odpowiedział 
N am iestnik na interpelecye w sprawie odda 
lenia nauczycieli paralelnych oświadczając, że 
nauczyciele ci przyjęci byli tylko prowizory 
cznie na jeden  rok, zgodnie więc z uchw ałą 
oddaliło ich biuro —  i że przy nowej o rga- 
nizacyi na podstaw ie wykazów przyjęto już 
sto k ilkudziesięciu. D yskusyi nie było,

N a porządku dziennym przydzielenie trzech 
spraw ozdań kom isyom  i wybory:' dwóch ko- 
misyj.

Ju tro  piąte posiedzenie-— spraw dzanie wy­
borów.

Wiedeń 21 września. „P o lit C orr.“ podaje 
na podstawie autentycznej wiadom ości z B e1- 
gradu następujący rezu lta t wyborów : W ybra­
no 61 radykalnych, 34  postępowców i 11 l i ­
beralnych; siedm iu deputowanych nie zazn a­
czyło jeszcze swoich zapatryw ań, praw dopodo­
bnie należeć oni będą do stronnictw a rad y ­
kalnego. Nie dokończono jeszcze 15 wyborów. 
Ponieważ rząd stosownie do konstytucyi m ia ­
nuje 45 deputowanych może więc liczyć na 
pewne na 79 g ło só w ; do osiągnięcia zaś bez­
względnej większości (87 głosów) potrzebuje 
r z ą d  pozyskać jeszcze 8 głosów.

Wiedeń 21 września. Do „P o lit. Corr*. do­
noszą z Sofii, że jen . rosyjski Lessovay m ia 
nowany został m inistrem  wojny. Lud czynił 
księciu wielkie owacye.

1 Wiedeń 21 m arca. „W iener Z tg" ogłasza,
| że sekretarze skarbow i A ntoni Borysikiewicz 

i M arceli M-adejewski tudzież nadkom isarz 
skarbowy J a n  C zapliń-ki, m ianowani zostali 
radcam i w galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu.

Rzym 21 września. Z okazyi rocznicy wej­
ścia do Rzym u, odbyła się wczoraj wielka

n a d e s ł a n e .

N ieprzyjem ny oddech, popsute zęby, o s ła ­
biony żołądek i upośledzone traw ienie są do­
legliwościam i, na które się bardzo wielu co- 
dzienuie uskarża. Troskliw e pielęgnow anie zę­
bów w stosownym  czasie, przeszkodziłoby tem u 
złem u skutecznie. Częste i regu larne używanie 
wody anaterynow ej, przeciw składnikom  której 
dotychczas żadna z powag naukowych nie wy­
stąp iła , (a k tó rą  wielu fabrykantów  fałszuje) 
je s t dotychczas najlepszym , najskuteczniejszym  
i najtańszym  środkiem  do u trzym ania zębów 
w stan ie ądTowia i do usunięcia wetih1 możno­
ści* zastarzałych chorób tychże. N ietylko zdo­
łam y sam e zęby u trzym ać, lecz także cały 
nasz organizm , którego pojedyncze narządy 
w ścisłym  ze sobą zostają związku, odm ło- 
dnieje niejako, je ś li ciągle używać będziem y 
tej wody i w połączeniu z należy tą dyetą, 
p rzysparzać będziem y cia łu  nowych sił, co 
tylko m ożebnem  je s t wtedy, jeżeli pokarm y 
dobrze pożute dostaw ać się  będą do żo łądka.

D la tego na tern m iejscu polecam y pow szech­
nie znaną i uznaną A naterynową wodę do 
us t  c. k." nadwornego den tysty  Dra Puppa, 
w  Wiedniu, Bogrergasse  Nro 2 .  (1092)

uroczystość w P o rta  pia. Śyndyk h r. T orlo- 
nia w przem owie swej w spom niał o serde- 
cznem i uprzejm em  przyjęciu go w W iedniu
przez Cesarza i reprezentantów  ludu , co je s t 
dowodem, że W łochy, niegdyś wróg A ustryi, 
teraz po dokonanem  zjednoczeniu s ię , są 
wszędzie pow ażane, a naw et tam . gdzie były 
tak g łębokie przyczyny nieprzyjaźiii, znajdują 
teraz dość lo ja lną przyjaźń ludów, które ich 
rozum ią, podziw iają i ofiarują swe poparcie 
dla osiągnięcia korzyści, jak ie  jeszcze trzeba 
będzie zdobyć na drodze cywilizacyjnej.

Paryż  21 września. Około 20 członków 
skrajnej lewicy wysłało dwóch deputowanych 
do F erry ’ego z żądaniem  natychm iastow ego 
zwołania izby.

Paryż  21 września. Grevy wraz z m ini­
stram i m a przyjąć króla hiszpańskiego na 
dworcu ko le i; na "cześć króla danem  będzie 
galowe przedstaw ienie w operze; rew ie woj­
skowe n ie  odbeda sie jednak.

Londyn 21 "września. S tatek „Penebroke 
castle* wiozący G ladstona, w ypłynął wczoraj 
wieczór na T am izę i przybył tu  dziś rano.

B ukaresz t  21 września. Rozszerzyła się tu  
pogłoska, że w B essarabii odbywa się wielkie 
koncentrow anie wojsk rosyjskich. Z Sofii do­
noszą o przybyciu wielu oficerów rosyjskich.

Belgrad 21 w rześn ia . P iroczan acz  z a w ia ­
dom ił te le g r a fic z n ie  kró la  o d y m isy i m inistra   ̂
w ojny. Pow ód do tej d y m isy i m ia ła  dać  ta  ?

N A D E S Ł A N E .

K ażdem u cierpiącem u na ep ilepsię , kurcze 
i choroby nerwowe możemy śm iało zalecić 
powszechnie s ły n n ą . przez największe powagi 
lekarskie u z n a n ą , "że tak  powiem y, cudowną 
m etodę leczniczą" p Prof. Dra Alberta, Paris ,  
Place du T róne  6 ;  zatem  niech się każdy 
uda do niego, a w ielu odzyska swe zdrowie, 
o którem  już zw ątpili. W  dom u pana profe­
sora znajduje w ielu cierpiących kurcze spo­
kojne um ieszczenie, niezam ożni znajdą uwzględ­
nienie ; jak  się z pewnego źród ła  dowiadujemy, 
ceny jak  na wielkie m iasto są nizkie. Lecze­
nie listow nie uskutecznia się dopiero po n a­
desłaniu dokładnego opisu choroby. Musimy 
jeszcze zauważyć, że p. prof. Dr A lbert do­
piero po widocznych skutkach żąda honora­
ry lim. 1292-93 4

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa

Do Lwowa. osobowy: pospieszny: w icctom y
Kraków  odjazd: 10-48 rano  9* ,3  wiecz._______ __ '5 0  wiec
Lwów  przyjazd: 9 ', wieez. 5-J0 rano l l . M rano

Do Lwowa*) i T arnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6*18 rano.
Tarnów  przyjazd: 9*„. „
Lwów  p rz y ja z d : 7.34 wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go październ ika b. r. 
Do W ieliczki: Kraków  odjazd: l l - 6 w połud.

Wieliczka przyjazd: l l - 44 po poi.

Przychodzą do Krakowa:
Lwowa: osobowy: mieszany: poópieszny:Ze

Lwów  odjazd: 3-46 rano 4 ’w
K raków  przyjazd: 2 ',8 pop. 5-10

Ze Lwowa*) i Tarnow a lokalny:

wiecz.
rano.

10*3o w noc*
6-.« rano

Tarnów  odjazd: 5*s po po*.
K raków  p rzy jazd : 8'5 wieez.
Lw ów  o d jazd : 6 ,5 rano.

*) Tylko od Igo  c z e r w c a  do 31go paździerr iks Ł> r. 
Wieliczki: Wieliczka od jazd : 6'57 wiecz.

Kraków  przyjazd : 7-j, wiecz.

-W-
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O - .  L _  3 D - A - T J B E  &  C o .
Centralne Biuro Inseratowe

iszystłicli dzienników krajowycJi i za.qranicznych
w Wiedniu Singerstrasse, II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznyeh i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki. J w  J

Zwracamy uwagę na adres: 1214 19
WIEDEŃ I. Singerstrasse Ila.

LEON GAJER
W  K R A K O W IE  

przy ulicy Szewskiej L. 9
poleca Szan. Publiczności swoja od 

sześciu lat istniejąca  
p  1 1  A . c r  o  W  N  I  Ę

i obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A

♦

dam skiego, § |  
męskiego i m  
dziecinnego 
własnego 

, w y r o b u  
w najlepszych 

gatunkach, 
elegancko , 
wrtale i po

najumiarko-
wańszych

c e n a c h
wykonanego.

Obstalunki 
na prowincyę 

uskute­
czniają

Zniżone Ceny Kawy!
Ludwik Harling i Spółka

w HAMBURGU 1586 5 _ 
dostarcza tylko pod gwarancya przedniejsze 
gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach, 

opłatnie za pobraniem pocztowem.
5 kilo Mokka, afrykaliska
5 „ Liberia b. łubiana
5 „ Cuba, znakomita . . .
5  „ Portorico, wyborna . .
5  „ Ceylon, najprzed. gatun.
5  „ Menado, złoto-żółta prze-

wyborna .......................
5  „ Mokka silna arab. . .

Złr. 3 -—.
* 3-60. 
„ 4-50.
„ 4-80.
„ 5- - .

„ 5-40-
*  6 -

MEDALE

się jak najspieszniej.
Dziękując za łaskawe dotychcza- 

) sowe względy, polecam się i nadal 
, Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem
Leon Gajer.

Największy wybór wszelkich medali 
pamiątkowych Jubileuszu Jana So­
bieskiego, Jana Matejki i koronacyi 
Najśw. Panny Maryi Krakowskiej na 
Piasku w srebrze, brązie i brytanice, 
jakoteż znaczny zapas innych medali 
i monet polskich poleca kantor wy- 
m an y  1518 8-?

Kurnatowski et Comp.
K r a k ó w , R y n e k  N r .  1 7 .

w ra z

z Łaźnią Parową i Tuszami
W KRAK OWI E .

ul. św . Gertrudy L, 18 ( o M  Stradoinia naprzeciw  ulautacyj).

Z a k ła d  te n  n a  s p o s ó b  z a g r a n ic z n y  z  n a jw ię k s z y m  
K o m lo r te m  u r z ą d z o n y  ta k , ż e  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  j e s t  
w  s t a n ie  z a d o s y ć  u c z y n ić  w s z e lk im  w y m a g a u io m , p o le c a  
s ię  ła s k a w y m  w z g lę d o m  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i .

C e n y  u m ia r k o w a n e  —  u s łu g a  s z y b k a  i  u p r z e jm a .

151617-25 Z  p o w a ż a n ie m

Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie.

| o f o (

W  A G E H C T I  d z im m z o w
W. KUKLIŃSKIEGO

w  h a l i  S u k i e n n i c  Nr.  5.
można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu­
merować miesięcznie i kwartalnie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie Z polskich: Gazetę Krakowska, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Nar dową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
u  u’ W./ hum0I7 3ty czne: Djabła, Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z niemieckich: Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribune, Fliegende Blatter, Kikeriki i t. p. 
zas francuskie, włoskie i rosyjskie tylko na zamówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, agencya utrzymuje zawsze na składzie 
w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 

cygara, papierosy i materyały piśmienne i poleca sie łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W. KUKLIŃSKI
1049 35-? agencya dzienników.

Dr. J. G. Poppa
woda anaterpow a

do ust i proszek roślinny do zębów
działa skutecznie 

na błony śluzowe podniebienia, wzmacnia 
naczynia krwiste dziąseł, uśmierza ból 
zębów niezawodnie i może być użytą we 
wszystkich chorobach zębów, dziąseł i 
podniebienia z najlepszym i najpewniejszym  

skutkiem.

ffAZBE! P A M U m

109G 3-4

N A  P O D A R E K

>*
(fl
O
A

I K T X H ?  O  J "   ̂ ^

Losy ,Kincsema główna wygrana 50,000 fl. po | fl. | j ^
Promesy z r. 6 4  pofl. 4 .5 0  Promesy cisańskie po 2 fl.
Losy czerw, krzyża austr. Losy czerw krzyza węgier. Q
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym.
Akcye Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych (także f f t

i na raty do nabycia.) 1443 14 w *

■w K antorze w y m ia n y

KURNATOWSKI & Comp. M ó w , Rynek Nr. 17

R o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w
usuwa osad zębowy, utrzymuje emalię zę­
bów i czyni je lśniącemi a w ustach zo­
staw ia bardzo p r z y j e m n y  z a p a c h .

LEKARSKIE UZNANIE.
Woda anaterynowa do ust c. k. nadw- 

dentysty J. G. Poppa W Wiedniu I. Bogner- 
gasse 2, działa skutecznie na błony śluzo­
we podniebienia, wzmacnia naczynia krwi­
ste dziąseł, czyści zęby i nadaje im natu­
ralną barwę, uśmierza bóle zębów pewnie 
i może być użytą we wszystkich chorobach 
zębów, dziąseł i podniebienia z najlepszym  
i najpewniejszym skutkiem. Roślinny pro­
szek do zębów Poppa czyści gruntownie 

usuwa osad zębowy zachowuje ema­
lię zębów i wzmacnia dziąsła, nadaje bar­
dzo przyjemny zapach w- ustach, dlatego 
też oba lekarstwa każdemu najsumienniej 
polecić mogę.

W ysokie Myto (w Czechach)

Dr. med. Józef Fischl,
magister chirurgii i okulista

Składy: w KRAKOWIE: pp. W. Redyk 
apt., F. Sobierajski apt., A. Siedlecki apt., 
bracia Baruch, K. W iszniewski apt., J. Za- 
platalski, W . Fenz, E . Stockmar apt., J. 
Trauczyński apt. „pod Korona“, J. Nowa­
kowska, Sukiennice Nr. 29; w ’P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we LW OWIE pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J. Piepes apt., J. Beiser 
apt, C. Krzyżanowski apt., Nahlik apt.
A. Sklepiński apt., M .  Muller handel ga­
lanteryjny i K. Strzyżowski handel galau- 
teryjny; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W  a d o w i c a c h  pp. Ign. Brosig 
i Kurowski apt.; w B o c h n i  pp. Reiss apt. 
i P. N iedzielski; w T a r n o w i e  pp. W. T.
A. Wielogórski, E. Rank ap. i A. Tenczyn 
apt.; w B i a ł y  p. Keler apt.; w S u c h y  p. 
Majer; w K e n t a c h  p. Fuchs apt.; w Z a ­
t o r z e  p. W innicki apt.; w N o w y m  S ą ­
c z u  pp. Filipek apt. i Ign. Garan; w Ży­
w c u :  pp. Kloska apt. i Blumenthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek apt.; w Rz e ­
s z o w i e  p. J. Scheitter i Sp., A. Karpiń­
ski apt.; w B u s k u  p. B. Wysoezański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. Chalbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L aur,i Kwieciński 
apt; w R o p c z y c a c h  M. Źymirski apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r l i ­
c a c h  Rogawski; tudzież wszyscy apteka­
rze, handle perfumeryj i galanteryjne obwo­
du Krakowskiego, Galieyi i Bukowiny.

P o le c a m y  w ie lk i  w y b ó r  1800-Ietniej rocznicy oswobodzenia chrze-

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  d la  P. T. m-gtkróu^sktgo^262 Jfl“a
jednorocznych ochotników, o ra z

w s z e lk ie  p r z y b o r y  w  t e n  z a k r e s  TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY 

w c h o d z ą c e  p o  n a j p r z y s t ę p n i e j -  ARTYSTÓW W KMOWIP
s z y c h  c e n a c h .  162I 17 wydało ozdobnęchromolitografie, wykonana

Polecamy mę łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13

v ( U v I I U T T I v m  pitciAiiycn. 1552 5 6
i 93 pułku piechoty, tudzież k a ^ T a ^ K ‘t '(° W  by,a wz,niai"  

pułku polnej artyleryi „ t J !  " ,?• Krakowskiej3 Nr. £05) za-
ulica św. Anny Nr. 5 w Krakowie. p a m fa J i^ K e  w 'TvsT™  poifTn

I . . - . i ,
i rir-go, jak i z odmesionem przez n ieg i zwy­
cięstwem nad Turkami pod W iedniem. Po 

I ryciny mieszczą się złotem wykonane
medaliony króla Jana i królowej Marysieńki.

Cena egzemplarza I złr.
Skład główny w księgarni K. B a r t o s z e ­

w i c z  a w Krakowie w Hotelu Drezdeńskim

Kurs R d z ;  i cap. wartość.
Kraków, dnia 22 września

Ruble pap. za 100 rs. . . , ,
Marki niem. za 100 marek . . . .
Franki za 100 fr.  ..........................
Półimperyał ros. . . . . . . .
Dukat ważny . . . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr. ,

[Listy zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4 *  L. zast. T. kred ziems. 10o z Ir.
U  ■ i  „ tłem . 100 złrł.

n  rt 71 7} 71
L. hip. 100 złr.............................

t> k  L. hip. z 10X prem. 100 złr.
EX L- hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6X  L. włościań. z dywid. 100 złr.
5 *  ,

6 *
1 %
6 *

7*. kred. Krak.
100 złr 

36 lat zwr. 
36 lat zwr. 
18 lat zwr. 

ft n n 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

n „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
,  „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. . . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

4 *  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5 *  L. likwid - 1f>°  ™hli

płacą żądają

.
117 - 118 25
57 7fi 59 —
47 — 48 —

9 86 9 86
5 55 5 70
,1 50 1 70

98 - 100 -
89 — 91 ; o
96 — 88 —
98 — 100 -

101 — 103 -
100 — 102 -
97 — 99 50

; 100 — 102
97 _ 100 -
98 — 100 -

101 25 102 76
0* 100 50 102 60

104 — i o e  —
293 — 296 -
65 — 168 —

100 — 105 - -

18 — 20 —
21 50 24 -
99 — 01 —

*8 — 90 —

Wiedeń, dnia 20  września 

Obiiffi długu państwa.

4-2 %  Renta pap. 100 złr.
4-2 k  ,. srebrna 100 złr. .
4X t złota 100 złr.

f, pap. 100  złr.
4 *  „ złota wigierska 100 złr
6 %  „ papierów: 100  złr: .
s  % „ weg. (Ostbahn) 1 0 k  pod.

Akcye bankowe.

A n g lo -a u s tr , ............................ 120 złr,
Boden-Credit . . . . .  200 
Kredyt, dla h. i. p. , . . 140 ^
Kredyt, wag. . . . . .  200 „
Niższo-Austr.............................. 500 "
Hipoteczne galic......................  200 „
Austro-węgierskis. . . .  500 „ 
Unionbank . . . . .  100 „
V e rk e h rb a n k .............................140 „
Bankverein . . . . .  100 „ 
L a n d e r b a n k ..............................200

Akcye kolii.

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
900 _

płaca żądają

78 30 
78 65 
99 8C 
93 — 
87 75 
86 45 
97 —I

78 45 
78 70 
99 95 
93 15 
87 90 
86 60 
97 60

109 75 
106 90 
296 60 
296
855

835 -  
112  - -  

146 25 
106 90
106 — i

110 25
107 50 
296 80 
296 50
860

835 — 
113 
146 75 
107 20 
106 50

168 60 
224 -  
2658 

201 —  

21 50

78 50 
168 50 
224 50 
2662 

201 50 
22  —

Godne w a g i! i

Ep i l e p s y ę
1/  ■ • ■ ,  Wic za  w Krakowie w Hotelu Drezdeńskim

Kurcz 1 cierpienia dooooośoooood
wyleczam pewnie moją metodą. 7 0 l f l l l l j ] 1 3  I iB M U l
Honoraryum dopiero po widocznym wvdanie Jnr nhr»Tbi m  r r o 
skutku. Porad , lekarska listownie. J j .  Petersburg ^ 5 9 ^ i ' w S o t a K  

Tysiące wyleczonych. do nabycia. Wiadomość w Admini-
P r n f  H r  A l  D C D T  stracyj »Gazety Krakowskiej" ul. 
I I U I .  U l .  M L D L n l  Kanoniczna I. 16.1. piętro. 1498 7

PARIS 6. Place du Tróne. | O O O O 0 0 8 0 0 0 0 0 0

^xx> ^^> oooooocopcxxxxxxxATELESFOR JONAS
ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5

(naprzeciw Hotelu Saskiego.)

s a m  M iszu
do szycia oryginalnych S i n -

patentowanych, najnow­
szej konstrukcyi

A m erykańskich  wszelkich syste- 
matów i p rzyborów  m aszynow ych.

Igły tuzin , 3 0  cnt.
Oliwa flasz. 9 0  cnt.

(1527 16-?)

L xxxxxxxxxxxzxxxxxxxxyyyvv
płaca żadaia ~  —

Lwow8ko-czerniow. , . 200
Aust. półn.-zachod. . 200 1
Południow o n  '  200 ”
Tramwaj. .' '  | 200 "
W ęg.-gahc. . . . .  200
W  eg. półn.- wschód. . 200
Weg. zachód. . . . .  200 ”

Listy zastawne.

Bodencredit . . . .  (00 złr
t>% 7t 33 lat . . 100

Austro-węg^ierskie .

Ohligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfoidzkie 
Gratzkoflach. 
Elżbiety .

. 300 złr,, sr aa 100 
. . 200
• . 150 „ "
600 marek z i 200 mrk. 
499 „ za 200 mrk.Ferd, póła.

' ' y0() r‘tr - BI' ZH 199 .■ „  976 • . 100 złr. sr. „
Gal. Kar. Lud. l 881 3 J0 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. i 865 ?i00

1867 300 ” ”
1868 300 „
1872 300 „ „
. . 300 „

» 1869 300 „ „
» 1872 300 „

f»ai]nva<7rr»r?urjr;r, o/,o

Rudolfa

167 — 
210 75 
262 25 
230 25 
161 25 
156 50 
165 50

167 50 
211 25 
252 50 
230 50 
161 76 
157 
166 —

100 60

95 10 
98 40 
98 50 

102 90 
107 40
105 50 
107 50
106 — 
98 70| 
94 76 
98 70 
94 26 
94 60

100 30 
100 30 
100 30 
91 50

100 80

95 50 
98 80 
98 75

103 2( 
107 60 
106 
107 65 
105 20
98 90
96 25
99 20
94 7?
95 -  

100 60 
100 60 
100 60
92 —

D r n k  W ł .  T.*. A  o o s s y o a  i  S p ó ł k i ,

Papiery loteryjne.
f l #  Bodencredit . . . .  100
i k  C isań sk ie ............................ joo
3%  Serbskie . . , . joo
8k  Tureckie . . . .  400 
5;¥ jteg. Dunaju . . . . joo
4k  Żeglugi Dunaj n . , . ;(W
4k  Tryest . , . , ' J(K)
4k  T r y e s t ......................... ......
i k  1854 Losy . . .  0 "
4 k  1860 Losy . . m

T ” t Z r t  " • * • 1 "Losy 1864 . .  . J()0
Losy czerwonego Krzyża weg. —W acriPralrit* Ł °

100 
100 
500 
40 
20 
10 
20 
20

Węgierskie 
M. Wiednia
Kredytowe . 
Klary .
M. Lisbruku 
Keglswic® . 
M. Krakowa 

Łmblany
M . B u d y  '  ‘  '  2n

P a l f y  :  ;  ;  ;  ;  ;  ;  ^

C z e r w o n e g o  K r z y ż s  ! ! . 10
R u d o l f a ..................... jo
Salin 40
M. B alzb urgu .............. 20
St. G e n o i s ............. 40
M. Stanisławowa . . .  20
W a l d s t e i n ....................20
Wiudiszgriitz . . . . .  20
Los- nłvt,Vow» st nd->THrrp.d

i'iacn żądaja

172 — 
109 50 
32 25 
24 20 

114 25 
109 
126 
63 50 

120 
132 75 
138 50
167 75 

6 20
113 — 
124 60
168 60
40 7-r 
20 75 
18 60 
18 2f 
23 70
41 -  
35 25 
12 - -  

20 25 
61 76 
22 66 
48 — 
23 60
27 _  
40 26
28 _

172 60
109 75 
32 76 
24 40

114 26
110 —  

127 50
64 60 

120 60 
183 26 
139 — 
168 25 

6 40 
113 60 
125 — 
168 75
41 25 
21 —
19 — 
18 60 
23 —
42 -  
35 75 
12 25
20 75 
52 —
23 26 
48 26
24 — 
28 25 
41 —
2 5—


